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Kwestya żywotna Kołomyi*
i i i .

Dotychczas omawiając kwestya budowy koleji z 
Kołomyi do Horodenki i Zaleszczyk, wspominaliśmy 
tylko o szczegółach statystycznych, dotyczących prze­
mysłu mącznego, a' w ogólnych zarysach o handlu drze­
wem i o transporcie pły c z kamieniołomów z horodeń- 
skiego i zaleszczyckiegc powiatu, pomnieliśmy atoli te 
okoliczność, i która najlepszą może być miarą rentowno­
ści kole,i z Kołomyi do Horodenki i Zaleszczyk wy­
budowane się mającej.

Okoliczność ta j e s t : wysokość czynszu dzieizawne- 
go myta drogowego, opłacanego na przestrzeni z K o­
łomyi do Horodenki t, j. na przestrzeni 42—45 kilo­
metrów".

Czynsz dzierżawny, ołacony za myto drogowe na 
przestrzeni Kołomyja-IIorodenka wynosi 8300 zł. rocznie.

Jliorąc za podstawę powyższą kwotę, obliczy* hę 
dzie można ilość wozów, a zatem też w przybliżeniu 
ilość frachtu drog~ tą rocznie przewożonego, a to w na­
stępujący sposób.

Skarb drogowy, wypuszczając im to na . tej prze­
strzeń" za 8300 złr.,, przyjmuje, że dzierżawa myta tego 
warta przynajmniej o 3000 zlr więcej, ponieważ trzy 
rodziny na trzech rogatkach istniejących z tej dżierza- 
wy żyć muszą, zaczem idzie, że za podstawę obliczeń 
przyjąć należy kwotę (^830013000 zlr.) 11.300 zlr.

C d y  myto od jednego koma na W.cli rogatkach 
fi ot. wynosi; przeto dzieląc 11 300 zlr. przez 12 ct.., 
t. j. należytość za pare koni czyli wozów" parokonnych, 
otrzymamy 94.150 wozów' parokonn ych na tej pi ze­
strzelił rocznie przejeżdżających.

Taka jest subpozycya rządowa, gdyż wedle tejże 
wysokość ez . nszu dzierżawnego myta drogowego bywa 
obliczoną.

1’rzyjąwszy dalej, że każd\ wó/ ma 10 metrycznych 
cetnarów ładunku, natedy mnożąc 94,150 wozów, przez

10 -„otrzymamy 941.500 met. ..oetn. ładunku na tej prze­
strzeni. rocznie przewożonego, a potrąciwszy jeszcze 
100-000 metr. cetn. idących na karb próżnych wrozów; 
natedy wr każdym razie 831.500 metr. cetn. ładunku 
na tej przestizeni przewożonego pozostanie. Doliczając 
do tego jeszcze wymienione w artykule poprzednim 
500 000 metr. cetn. zboza lub mąk i 1 milion metr 
cetn. drzewna, budulcowego i opalowego, które dotych­
czas z powodu nader drogiego- przewozu z Horodenki 
do Kolomy lub też z Kołomyi do Horodenki przewo- 
żo.ye być nic mogłj -otrzymam przynajmniej 2.304.100

ładunku na przestrzeni z Kulomyi 
przewieść sic mającego.

do Ho-metr. cetn 
rodenki rocznie

Przyjmując teraz średnią taryię frachtową na ko­
lejach w .cinalnycli po 7 cnt. za jedną tónnę, (i. j. 10 
metr. cetn.) za 1 kilometr przew ozu A nated : mnożąc 
234,100 tonu przez 7 ct. (t. j. cena przewozu) i 42 ki­
lometrów" (t. j. oddalenie z Kolomj ■ do Horodenki) 
otizymamy kwotę fi88.204 zlr. jako należytość za prze­
wóz powyż obliczonego ładunku na przestrzeni do llo- 
rodenki i napowrót, rocznie przewieść' się mającego. — 
Sy laby  to t&dy dochód lirutto tej koleji z przewozu 
ciężarowego w viiikając\\

Ponieważ jednakże przypuścić nie można, ze wszel­
ki ładunek li t,\ lko z Kołomyi wprost do Horodenki 
lub rcz z Horodenki wpiost do Kołomyi jest, przezna­
czonym, lecz owszem przyjąć należy, że dla krótszej 
przestrzeni tylko przeznaczonym być może, przeto i 
polował wyż obliczonej sumy t j. kwotą 344.127 złr. 
zadowolić się należy.

Aby jednakże zadowolić największych pesymistów ; 
wolimy przyjąć, że tylko 50",, powyż wymienionego 
ładunku w rzeczywistośm przewiezione zostaną, zaczem 
też tylko dochód brutto z przewozu frachtowego t. j. 
kwotę 172.ł>13, zlr. na tei przestrzeni dosięgnie.

(Vfrę tę wrcale ;ako przesadzona uw"aża< nie na­
leży, gdyż dochodj koleji lokalnej do Slobody rung. 
i Kniażdworu na przestrzeni 32 kilometrów' od 18. maja 
1887. do 31. giudnia 1887. t. j. przez 228 dni za prze-

Z B A J Ą  S I Ę .

C hcia łem  s ię  żen ić ,  g d y ż  ojc iec  mój c ią g le  mi maw iał o tern 
m o sk iew sk iem  p rzys łow iu ,  że „kto do 30, god a  nie  żenat,  a do 
4 0  n ie  ba ga t ,  tot k rugom  d u rak “ ! W ięc  p oszed łem  s ię  radzie  
do p ań stw a  C iap utk iew iczów  —  bo się  ba lem  tego  „krugom  
duraka.“

P a ń s tw o  C iap u tk iew ieze  byli to moi znajom i,  a przy triu 
bardzo m ili  ludzie .  On m ądry, a ona rozsądna. Co ty lko eheę  
p rz ed s ięw z ią ć ,  zaw sze  wprzód o radę pytam  s ię  p ań stw a  C iaput­
k iew iczó w . T o też  i teraz, m ajac p rze d s ięw z iąć  taki s ta n ow czy  
krok o ca łem  życiu  i p rzy sz ło śc i  rozstrzygający ,  p oszed łem  po 
radę  do p a ń stw a  C iaputk iew iczów .

P an i dobrodziejka  przyję ła  m n ie  d osyć  serd eczn ie .  C kłoni-  
ł e m  s ię  w ięcej jak zw yk le  za k łop otan y , zaś pani C iaputk iew iczow a  
spojrza ła  na  m n ie  s w y m  p rzen ik liw ym  w zrokiem .

—  Cóż to panu s ię  sta ło , z a g a d n ę ła .  P a n  taką m inę stroisz ,  
ja k b y ś  s ię  ch c ia ł  m n ie  o ś w ia d c z y ć ?  A lbo  tez od gaduję  — pan  
z a p e w n e  m u s isz  b y ć  z ak o ch an y m  !

S ta n ą łe m  jak  w ryty . J a  za w sz e  sobip m y ś la łe m ,  że tak 
dobrze n a d  sobą  p an o w a ć  u m iem , że n ig d y  ąię ze sw o ich  uczuć  
n ie  zdradzę, a teraz ta kobieta  m m e  o d g a d ła  za p ierw szem  w e j ­
rzen ie m .

W y b ełk o ta łem  kilka n iezro zu m ia łych  Słów i zająknąłem  się.
—  A w ięc  o d g a d ła m , rzek łą  pani C iap u tk iew iczow a. N o j |  n o n 

w szak  to nie tak z łeg o  nie j e s t ;  siadaj pan i pow ied z  m i, jak  
to s ię  a w .y s tk o  sta ło .

S ia d łe m  i zaczą łem  opow iadać .  A le  moja ga d a n in a  w id o c z ­
nie  m u s ia ła  być bardzo za gm a tw a n ą ,  po, ch w il i  b ow iem  p rzer­
w ała  innie pani C iaputkhw iO zow a stówami*: Fan jak w id zę  nader  
zapalony, proszę pana, byś ja śn ie j  i W i ę c e j  do rzeczy  m ów ił .  A 
zatem  — jak  że s ię  zow ie  pańska b o g d a n k a ?

W pierw szej  ch w il i  zav  a lia łem  się. lecz  po ch w il i  rzek łem .
—  Im ię  później w y ja śn ię  pani dob rodzie jce .  Cho.ę pani wprzód  

ją  op isać , a potem osądzi pani, czy w rz e c z y w is to śc i  odpow iada  
ona mojei w yob raźn i.

—  Czyż ja  znam  tę p an ią?  ' l a k !  —  W i go dobrze maluj p a n !
Z nów  s ię  za w a h a łem . N ic  w .od z ia łem  jal począć, szu ka łem

za ja k im ś  sy s te m e m .
—  G d ybym  tylko w ied z ia ł  zkąd zaeząr,  rzekłem  zm ięsza n y  

ta p an ien k a  bowdmu tyle  m i  p ięknych  juzy miodów, takrszlnchetny  
charakter, ty le  uczucia , że;. . .  że . . . .

—  A w ięc  m usi być za p ew n ie  brzydka, rzekła pani C iap u tk ie ­
w icz o w a  stan ow czo .

-— A leż  broń Hoże, za w o ła łem  n ieco  pod ra żn ion y  i zad ąsan y ,  
ona w ca le  j e s t  ładną.

—  T o nie  praw da, odparła  pani C iap u tk iew iczow a, bu g d y b y
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wóz frachtu wynosiły 01 775 złr. w. a., zaś dochody 
za przewóz osób i pakunków 13.040 złr, w. a.

Przyjmując dochody z przewrozu osób i pakunków 
na linii Kołomyja Horodenka,, t. j, na przestrzeni 42 
kilometrów przynajmniej na 30.000 złr., to suma do­
chodów brutto wynosić będzie 202.613 złr.

Od tej sumy potrąció należy wydatki, które w sto­
sunku do koleji lokalnej Słobody rung', (gdzie w r. 1887 
przez 223 dni 47.279 zł. wynosiły^ przynajmniej SOOOOz. 
wynosić muszą, zaczern też czysty dochód koleji K o­
łomyja Horodenka w przybliżeniu kwotę 120.000 złr. 
wynosió będzie.

Wynika z togo, że’ ak«.ye koleji Kołnmyja-Horo- 
denka, których kapitał na 2 miliony przyjąć należy, 
przynajmniej 6% przynieść muszą.

Przy obliczaniu dochodow pominęliśmy rozmyślnie 
przestrzeń z Horodenki do Zaleszczyk, gdyż nie ulega 
najmniejszej wątpliwości że przestrzeń Horodenka ■ Za 
leszczyki o wiele większe dochody mieć musi, o ozem 
zresztą w następnym artykule pomówimy.

Przystępujemy teraz do wykazania zysku i korzy­
ści, wynikających z poprowadzenia tej koleji dla handlu 
i przemysłu wskutek wielkiej taniości przewozu.

Wiadomo nam z wiarygodnego źródła, że przewóz
1 metr cetn. mąki lub zboża z Horodenki do Koloniyi 
kosztować mus 60 et czyli od 1 tońny (t,. j. 10 metr 
cetn.) 6 złr. a. w. Przewóz koleją żelazną o wiele taniej 
wypaść musi, gdyż przyjawszy cenę , et. od 1 tomiy 
za 1 kilometr przewozu, (taryfa ta tylko na kolejach 
lokalnych obowiązuje z powodu mab go transportu i 
malej ilości ładunku; na kolejach zaś normalnych ta­
ryfa wynosi 2— 4 cnt. od 1 toripy) a mnożąc, zatem 
odległość 42 kilometrów przez 7 Ot., otrzymanie kwotę
2 złr. 94 et, czyli ze przewóz ładunku koleją z Koło­
myi do Horodenki za 10 metr. cetn. na przestrzeni 42 
klmtr jest, o więcej jak 50% tańszy, aniżeli przewóz 
osią. Skutki takiego taniego przewozu na teraz nawet 
obliczyć się nie dadzą. **

Aby’ jednakże dać czy telnikom naszym choćby tylko 
wr przy blizemu maleńki obraz korzyści z taniości prze­
wozu wymknąć mogących, przyjmiemy, że mieszczanin 
kołomyjski zakłada sobie młyn na krupy jęczmienne, 
a jęczmień sprowadza z Horodenki, Natenczas tak dla 
taniości jęczmienia z okolic Horodenki lak , lan.ości 
frachtu bardzo łatwo konkurować może z Ozermowcątni 
lub Stanisławowem, gdyTż przewóz 1 metr cetn. jęcz­
mienia kosztuje go zaledwie 30 et,

Takie same korzyści mogą mieć browary w K oło­
myi założyć się mające?. —  1 tak browar konsumujący 
rocznic t \ lk o  2 tysięcy’ metr. cetn, jęczmienia, miałby’ 
czystego zysku tylko z transportu samego 00 zł. rocz­
ni.1, a to wskutek taniości przewozu.

W ogólt zaś wszelki przewóz towrarów i wyrobów.

dotychczas z powodu w.elkich kosztOw transportu nie- 
możebny, stanie się możliwym, wskutek czego handel 
i przemysł w niezwykły’ sposób mogą się podnieść i 
zakwitnąć.

Ważność i doniosłość budowy’ koleji na przestrzeni 
Kołomyja Horodenka-Zaleszczyki, tudzież wszelkie zba­
wienne skutki dla handlu i przemyrslu wyniknąć mo­
gące, pojęli i zrozumieli tak dobrze mieszkańcy miasta 
Horodenki. że gm :na tegoż miasta, liczącego zaledwie 
7.00U mieszkańców ofiaruje kwotę lOOuO złr. na za 
kupno akry’]’ pierwotnych tej kolej-, zaś mieszkańcy 
horodeńsoj, przeważnie kupcy’ i przenysłowcy, tworzą 
jltż działuj spółki dla przedsiębiorstwa budowy’ Czas 
byT byTł zatem, aby’ i nasza Świetna Raaa gminna tą 
sprawTą energiczniej sie zajęła.

Na tom miejscu pominąć nie można faktu, który’ 
świadczy’ chwalebnie o przeświadczeniu naszą, Zwierzch­
ności gminnej o doniosłości i ważnpśoi kolei Kolomyja- 
Horodenka Zaleszczyki dla naszego miasta. Przypomi­
nam y tu, że tak p. hurm, Asłan jakotrż p. assesor Bilous 
wraz z kilku radnymi jeszcze w r 1886., gdy’ p. Ziffer, 
członek rady zaw iadowczej podczas reambulacyi koleji 
lokalnej w Kołomyi był obecnym, wr deputncyi do niego 
sie udali z prośbą, aby Wpłynął na ra.dę zawiadowezą, 
by kolej do Horodenki Zaleszczyk wy’budować się 
mająca, wychodziła ze staeyi Kołomyja. r .  Ziffer wów­
czas przyrzekł, że się o to postara i dotrzymał słowa, 
Ale rada zav iadaweza ze swej strony’ postawiła za w»- 
runek zakupienie akeyj pierwotnych przez gminę miasta 
Kolom , i w’ większej kwocie.

Oprócz doniosłości koleji tej dla rozwoju handlu 
i przemysłu krajowego, podnieść należy jeszcze kwest) ą 
strategiczna. Jak  dalece sięgają nasze wiadomości At o 
możemy zapewnić, że ministerstwo wojny’ do linii Ko- 
łomyja-Horodenka-Zaleszezyki wielką przy’wiazuje wrage, 
i że wy raźnie żądało, byr kolej ta nie szła dioga, ale 
gruntami i by’ miała szyny normalne, a me jak  na ko­
lejach lokalny ch Następnie żądało, ażeby kolej w każ­
dym razie aż do Dniestru poprowadzoną została, . za­
mierza w ■danym razie połączyć stacyą Zaleszczyki z 
k o l e j ą  transwersalna w Ozorr.kowie.

Jeśli sie przytem jeszcze zważy, że kolej na Dela- 
tyn i Korcsmiize zapewne już w roku 1890. wybudo­
waną zostanie natedy doniosłość strategiczna koleji 
Kołomyja-Horodenka-Zaleszczyki wt dalszem projekio- 
wanem połączeniu z Czortkowem, nie tylko jest jasną, 
ale w oczy bijąca.

W takim razie jednakże Kołomyja ,ako punkt cen­
tralny’, łączący’ główną limę koleji czerniow eekiej z li­
mami pobocznemi prowadząeemi do Węgier i na Po­
dole w pobliżu granicy’ rosyjskiej również stać się musi 
punktem strategicznym, a to już z powodu, że mini 
sterstwo wojny, miasto łączące całą sieć, koleji, a w szcze­

cina była  ładną , w te d y ,  najpierw  b y łb y ś  pan o tw a rzy czce  w sp o ­
minał. J e ś l i  m ę ż c z y z n a  k ob ietę  opisuje , a p oczy n a  od jej przy­
m io tó w  d u szy  i u m ys łu ,  to n a p ew n ie  p rzysiądz m ożn a , że ona  
m usi b yć  brzydką!

—  A leż  zap ew n ia m  panią , że tak nie j e s t  z moją u b ó stw ian ą  
Ona j e s t  bardzo  ład n ą  . . . .

— A w id z ia łe ś  ją  pan w dzień  ?
—  Ja k to  ? za g a d n ą łe m  zd z iw ion y .
—  P y ta m  pana, ezy  w id y w a łe ś  ją pan w dz ień ,  czy  tylko  

w ieczo ra m i ?
—  P roszę ,  m u sz ę  sob ie  puzypomnipć, zdaje mi s ię ,  że ty lko  

w ieczora m i,  odp arłem .
—  A w ięc ty lko przy l a m p i e ! ?  Jaki z p an a  n a iw n y !  C hcesz  

pan orzekać o p iękn ośc i  kobm ty, a nie  p rzy p a tr y w a łe ś  s ię  n ig d y  
jej w dzień  1 Czyż pan u ie  w iesz ,  że c y w il iz o w a n a ,  to znaczy  
ła d u ie  ubrana kobieta , chyba jak ieś  m onstru m  być nnisi,  je ś l i  
przy o św ie t le n iu  g a z o w a n i  je s z c z e  brzydką w yd a ć  s ię  m o ż e ?  —  
P ięk n o ść ,  którą p o d z iw ia m y  n a  ba lach  i w ieczork ach , j e s t  to 
ty lko efekt św ia t ła  g a z o w e g o  . . . .  dodała z p ew n vm  akcen ten  pani 
C iap u tk iew iczow a.

O p uśc iłem  g ło w ę  na ręce .  —  czu łem  że zo s ta łem  pobity .
— S p o d z ie w a m  się ,  p an ie  Z d z is ła w ie ,  zes  o p rzym iotach  jej 

d uszy  lepiej p o in fo r m o w a n y ,  jak  o e ie le sn v o h ?
—  Z a p ew n e , od rzek łem  z em fazą  —

— A w ięc  p o czn ijm y  od dowciąug a później p rzejdz iem y do 
p rzym iotów  duszy .  N ie  a łu g e  n ad  tern zasta n aw ia jąc  s ię  rzek łem ,  
żo s ię  na  w szy s tk o  zg a d za m .

—  Czy w y k sz ta łc o n a ,  sp y ta ła  pani C iap utk iew iczow a
—  N a d z w y cza j ,  odrzek łem .
—  A w ięc  m ó w i po fran cu sk u ?

S k in ą łe m  g ło w ą .
P o  a n g ie lsk u ?  —  T a k !  —  Po w łosku —  T a k!

—  Cira na fo r tep ia n ie?  T a k !  —  R y su je ?  T ak! —  Czy rym uje?
—  Zdaje mi s ię  !
—  D la c z e g o  s ię  to panu z d a je?  W iem  ł  —  A zkąd pan to w ie s z ?
—  B c mi ona tak p o w ied z ia ła !
—  C zyż pan z nia m ó w iłe ś  o l i tera turze?
—  R z e c z y w iśc ie  kilka razy r o z m a w ia l iśm y  o l i teraturze.
— A posiada  w ie lk ie  w ia d o m o śc i  na  tein p o lu ?  —  T ak  jak  

na każdem  in n e m ?  —  N ie  prawda, rzek ła  C ia p u tk iew iczo w a .
—  Z a p e w n e  — wie o g r o m n ie  w ie le .  B o ję  s i ę  czy  m e  w ie  w ię ­

cej ode m n ie .
—  T a k ?  a m a-ż  ona—  n o . . .  w ła sn e  zd a n ie ?
—  Pani m y ś l i s z  za p ew n ie  zd o ln ość  w y d a w a n ia  sa m o is tn e g o

sądu o rze c z y ?  — Tak w ła śn ie  to m y ś lę !
—  Zdaje mi s ię ,  że  ma tę z d o ln o ś ć !  — O h o !  w ięc  zn ów  s ię

panu ty lko zd aje!
—  S ta n o w c z o  n ie  m o g ę  teg o  tw ierd z ić ,  a le  c zęs to  s ły s z a ie m
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gółności linią przejściową do Węgier zabezpieczyć musi.
Tym  sposobem Kołomyja otrzymać musi wielka 

zalcgę wojskową, co niepomiernie na podniesienie się 
dobrobytu mieszkańców, a oraz i dochodów gminy mia­
sta Kołomyi wpłynąć musi.

Jest zatem zadaniem naszej Rady gminnej postarać 
się o to, aby budowa koleji z Kołomyi do Horodenki 
i Zaleszczyk przyszła nareszcie do skutku, gdyż w razie 
przeciwnym Ra a Zawiadowcza zniewoloną będzie kolej 
do Horodenki i Zaleszczyk z Zalucza lub Łużan po­
prowadzić na szkodę Kołomyi, a oprócz tego załoga 
obecnie jeszcze u nas konsystująca, całkowicie wycofaną 
zostanie.

A zatem : cayeant consules, ne quid detrimenti ca- 
piat res publica.

S P E A 77 0 Z L A 1T I E
z posiedzenia Rady gminnej z dnia 7 m arca 1889

Po skonstatowaniu kompletu zagaja burmistrz p, 
Jakób Asłan o godzinie 7. wieczorem przy udziale 24 
radnych posiedzenie i poleca sekretarzowi p. Szybal 
skiemu odczytanie protokołu z 28. lutego 1889. r. Po 
odczytaniu takow ego zabiera glos radny p. dyr. Wolff 
i wnosi, by ustęp „że Rada uznaje podwyższenie pensyi 
lekarzowi m.ejskiemu p. dr. Jakubowskiemu na G00 zł. 
rocznie,“ sprostować w ten sposób: „że w obec po­
większonej pracy i obowiązków lekarza mitjskiego, u- 
z;naje Rada gnnnna potrzebę podwyższenia płacy jego 
na 600 złr. rocznie."

Tak samo wnosi radny p. dyr. Wolff, by  w osta­
tnim ustępie odczytanego protokołu (wynagrodzenie 
Bernfelda) sprostować mylnie spisany wniosek radnego , 
p. prof. Gruszkiewicza „że na ten cel osobną w bu­
dżecie ustanawia się rubrykę" na słowa „że dla podob­
nego rodzaju ludz iak p. Bernield raz na zawsze osob 
uą rubrykę w budżecie sie ustanawia." Po uskuteczmo- 
nem sprostowaniu protokół ten przez radnych pp. K rzy­
żanowskiego i Grtinberga został podpisanym i do wia­
domości Rady przyjętym.

Teraz przewodniczący, skonstatowawszy powtóre 
zupełny komplet., zakomunikował, że przystępuje do 
porządku dziennego.

Radny p. prof. Gruszkiewicz przerywa jednak po­
rządek i 'uterpeluje Zwierzchnośi , dlaczego skonfisko­
wała jedne! przekupce sprzedaż cytryn i pomarańcz.

Przewodnicząc} tłumaczy się, że o podobnej kon­
fiskacie najmniejszej dotychczas niema wiadomości.

Na tern miejscu zabiera jednak głos assesor p. Bi- 
łous i w odpowiedzi na interpelacją  radnego p. prof, 
Gruszkiewicza odpowiada, że przekupka ta prawdopo-

jej zdania ,  które b y ły  s łu szn e ,  rozsądne, a n a w et  dow cip n e .
—  A  s ły s z a łe ś  pan k iedy , ażeb y  ona objaw iła  zdanie  s tojące  

w sp rzecznu śc i  ze  zd an iem  o g ó ln e m ?
—  T e g o  sob ie  n ie  m o g ę  przypoinnąć.

F a n i  C ia p u tk iew iczow a  podn ios ła  obie rece  ja k b y  m ię  c h c ia ła  
p o b ło go s ław ić ,  p otem  je  spuśc iła  na  kolana, przyczem  jej twarz  
p rzyb ra ła  nader l i to śc iw y  w yraz .

—  N o  z d o w cip em  b y lib yśm y  g o to w i ,  a teraz ezćm  prędzej  
p rzejdźm y do serca.

M nie  s ię  n ie s m a c z n ie  zrob iło ;  zd aw ało  mi s ię ,  że  mi s ię  
z iem ia  z pod n ó g  usuw a. Z am ilk łem .

—  N o to su iw że p a n !  A m oże  pan zn ó w  nie w iesz  zkąd zacząć?

— T ak je s t ,  m e  w iem .

—  Zkąd z a c z ą ć ?  E m b a rra s  de r ic h e s s e ? !  W ię c  dobrze, będę  
p an a  w y p y ty w a ć ;  ntoże tak prędzej pójdzie .  Czy ma d o ln e  serce.;1!'

—  O dobrej! ba  n a w e t  sz la c h e tn e  serce.

—  P o cze in  pan to p o z n a łe ś ?  —  P o drżącym  g ło s ie ,  zw ilżon em  
oku, j e ś l i  m ow a była  o cudzein n ieszczęśc iu .

—  A czy  zw yk ła  co* czy n ie ,  by n ie s z c z ę śc ie  usunąć lub z ła ­
g o d z ić ?

—  C zy co zw yk ła  c z y n ić ?  —  No tak, by okazać sw oje  dobre  
serce .

—  M usze p r z y z n a ć . . .  a le z a p e w n e !  D o p iero  n ie d a w n o  p o w ie -

dobnie Jo wysprzedaży cytryn i pomarańcz musiała 
nie mieć pozwrolenia.

Referent budżetu p. major Zotfal, wstępując na t ry ­
bunę wytłumaczył spóźnienie się tegoroczuego budżetu 
i przystąpił do załatwienia pierwszej części budżety  
t. j. przychodu.

Rubryka 2 Przychód z gruntów miejskich preli­
minowany na 1150 złr

Na wniosek radnego p. GriirJberga, k tóry  zwraca 
uwagę, że z gruntów tych odpada obszar 2 morgów 
na koszary, ucliwalono przyjąć tę rubrykę tylko z kwo­
tą 1100 złr.

Rubryka 9. Przychód z budynków miejskich pre- 
liiuinotyaiiy na 22 360 zły, 1 ct.

Na wniosek radnych pp. Sławińskiego, Fadenhechta, 
St.enzla i prof. Gruszkiewicza i po dłuższej dyskusyi 
nad pojedcńezemi poz\ eyai.u wchodząeeuń w tę rubry­
kę uchwalono nareszcie przyjąć ią tylko z kwotą 
20.323 złr.

Rubryka 12 Taksa za udzielenie prawa mieszczań­
stwa prehnunow,ana na 30 złr., przyjętą została na 
wniosek radnego p. Sławińskiego tylko w7 kwocie 10 zł.

Rubryka 13. Przychód z praw7a propinacji p re ­
liminowany na 84 266 złr. 84 ct., przyjętym zosial wr 
zupełności.

Rubryka 16, Przychód placowego preliminowany 
na 550 złr., a na wniosek assesora p. Bnousa podwyż­
szony został na 582 zlr

Rubryka 25. Przychód z latryn i pomp preli- 
miuowTan) na 100 zlr , przyjętym został bez dyskusyi 
w zupełności.

Rubryka 26. Przychód z jarmarków prelimino­
wany na 75 złr,, tak samo przyjętym został.

Rubryka 38. Zaeiągnęte pożyczki preliminowa­
ne z kwotą 43.000 złr przyjęte zostały w zupełności 
również bez dyskusyi.

Rubryka 39. Przycinki z dodatku do podatku k o D -  
sumcyjnego preliminowany na 25 580 złr podwyfsszo- 
nym został na 25.840 zh.

Rubryka 42. Przychód ze szkoły handłowo-prze- 
mysłowej preliminowany na 1200 złr., podwyższonym 
został na 1.350 złr.

R ubryka 43. K apitały  czynne preliminowane z 
kw7otą 250 złr., przyjęte zostałe bez zmiany.

Rubryka 44. Odsetk od ulokowanych kapuałów 
preliminowane na 450 złr., tak samo przyjęte został, .

Rubryka 45. Różne awrot.y preliminowane z kwotą 
3.180 złr. 14 ct., przyjęte zostały w zupełności, y

Rubryka 46. Zwroty od wojskowości za kosza-ry 
preliminowane na 3347 złr. 10 ct., przyjęte zostały 
w- całości.

działa  rai. że  ch c ia ła b y  być. b og a tą ,  bardzo bogatą ,  by w sz e lk ą  
n ęd z ę  ze  św ia ta  usunąć.

—  T o p ob ożn e  ż y czen ie .  W ię c  n ie  j e s t  b o g a tą ?  N ie !
—  1 to w sz y s tk o ,  co pan w ie sz  o jej dobrem  serc u ?
—  Fani dobrod ziejk o! J ak żeż  m o g łe m  s ię  w ię ce j  d o w ied z ieć?
—  Moją j e s t  rzeczą pytać  s ię .  a pańską o d p o w ia d a ć . . . A le  

j e s z c z e  j e d n o !  Czy je s t  o tw a r tą ?  —  Zdaje mi s i ę !  —  C iąg le  s ię  
panu tylko zd a je !  F an  p o w in ien  w ied z ie ć ,  moi pan ie ,  w ie d z ie ć !  
Czy panu kiedy iakie g łu p s tw o  p o w ie d z ia ła ?  —  A leż  proszę ,  
w szak  u p a n ien  to n ie  w z w y c z a j u 1

—  G łupstw o p o w ie d z ie ć ?  Tak jes t ;  —  no tak źle  n ie  m usi  
być. A le  tak otw arte  s ło w o  n ie  o bw ijan e  w b a w e łn ę ;  —  po za  
g ra n icą  z w y k łe g o  tonu tow arzy sk ieg o .

—  T e g o  by lej sz la ch etn a  dusza  n ie  dopuści ła .
—  H m ! czy  ma p rzyjac ió łk i?  Bardzo w ic ie !
—  B ardzo  dob rze!  to p rzem aw ia  za dobrą d u s z ą . . .  A  czy  są  

także ludzie ,  którzy jej są n ie p r z y je m n i?  Z a p e w n e !
—  Czy zw yk ła  s ię  o n ich  w yraz ić  i j a k ? — O! wT bardzo trafny  

i d ow cip n y  sposób .
—  T s z c z y p l iw ie ?  I b a r d z o ! — W ostrych  w r r a z a c h ?  Oł w n a ­

der m is te rn y ch  z w r o t a c h ! Zna s ię  doskonali na  lu d z ia ch  ta  
m a ła ?  Jak iem  się  ser d e c z n ie  u śm ia ł  dopiero n ied a w n o ,  gd y  o tej 
krótkiej a grubej sek retarzow ej p. K ap can ow sk iej  s ię  w yraz iła  —

—  No ja k ż e ?
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A nareszcie rubryka 47. ILiżne dochody prelimi­
nowane na 200 zlr. tak samo w zupelnośrb przyjęte 
zostały.

Na tern posiedzenie zakończono o godzinie* 9-h j 
wieczorem.

K R O N I K A .

—  Zm iany w tu t. Sądzie .  /  dn iem  2(1. 1). m. a. k. ausktil-  
tant I(z iuhanow ski,  pełn iący d o ty ch c za s  czy n n o śc i  fimkoyon:u'vusz;i 
c. k. Prokuratoryi P.ltństw*, /.ostał p rzydzie lony  do tut. <*. k. miej. 
dcl. Sądu  p ow ia tow ego . M iejsce  jego ma zająć ii. k. auskult.ant 
A rciszew ski .  Z dniem  1. k w ie tn ia  1). r. ternion \  11. ś led czy  po 
0. k. sekretarzu L ew ick im  n p rć /n i i .n y ,  m a objąć ci k. kdj Afekt 
Mandyezfewski, który prócz tego  prow adzić  m a  tern ion  1. /  po ­
w y ż sz y m  też iln icm auskultant K osińsk i p rzydzie lon y  do ternionu  
1 \’. c. k rad cy  J a k u b o w sk ie g o , ,  a auskultant K orosteń sk i  do ter ­
n ionu 11. radcy  Klusika. l)o  ternionu U L  radcy K a w e ck ieg o  
p rzy d z ie lo n y  auskultant S aw c/ .yn sk i .  P raktyk an t b e r n l ia u t  i aus-  
knltant K orostoński w nieś l i  podania o przyjęcie  ich do s łużby  
sądow ej w  l iośn ii .  0  ile nam w iad o m o jesZcze  dwaj auskuil.anei 
mają zam iar  w k rótce  pójść za p rzyk ładem  p o w y ż sz y c h .  —  F u n -  
cye  sekretarza  p rezy u y a ln eg o  pe łn ić  będzie nadal c. k. auskul­
tan t Scliorf.  P. ausk. Yiir/.enz zo s ta ł  p rzen ie s io n y  do M ieln icy .

-— Dnia 19. b. m. w sali tut. czy te ln i im. K ra szew sk ieg o ,  
ku u czczen iu  tego ż  pam ięc i  o d b y ł  s ię  odczyt p. I) ra K. o Kra­
sz e w sk im  i j e g o  d z ia ła ln ośc i  literackiej. Pan K. w krótkiem ale  
zw io z łe m  i p ięk nem  p rzem ów ien iu  p rzed staw ił  nam  żyw y obraz  
epoki, w  której K raszew sk i żył, je g o  w .iżn ie jsze  prace literacki.^,  
n ie sp o ż y ty  ta len t  i m ró w czą  pracę, i potrafił s łu c h a c z ó w  nmkto  
rym i nov\ /m i  szcz e g ó ła m i z życ ia  n a szeg o  w ie lk ie g o  pisarza, 
oguln ie  zainteresow ał-.  Z przyjemnością, za u w a ża l iśm y  lia tvm  
od czyc ie  liczne grono  pań, które in teresu jąc  s ię  l i teraturą n a m  
d ow ą, o b d a r z \ ły  p re leg en ta  w koiicu p rzem ów ien ia  rzęs istym i  
oklaskam i. W  sali g u s to w n ie  przystrojonej z ie len ią ,  w id n ia ł  na 
p o d w y ższen iu  u w ie ń czo n y  kw iatam i biust, K raszew sk ieg o ,  a. cały, 
odczyt m ia ł c ech ę  uroczystą i sp ra w ił  na s łu c h a cza ch  p odnios łe  
w rażen ie .  In n e  punktu, u ło żon eg o  program u z powodu n ie p r z e w i­
d z ia n ych  przeszkód do skutku przyjść n ie  m o g ły .  Z au w aża ł .sn u  
przy tern brak kilku w yd z ia ło w y c h ,  którzy przec ież  w takich  
o b ch o d ach  u roczystych  pow inni byli sw .t ob een ośo ią  dać  dobry, 
przykład in n ym  cz łon k om , postarać s ię  b y  taki obchód n ie  zn 
k o ń c z y ł  s ię  ty lko na od czyc ie ,  by ich nir posad/,ono o obojętność  
dlft tak pięknej i pożytecznej iu s tyh n  yi.  D ek o ra c ja  sali i w ogolę  
u rządzen iem  ca łeg o  w ieczorku o ile? nam w iadom o, zają ł s ię  p. .M., 
który nie  s z c z ę d z i ł  prany i trudu, b y ' obi łiód ten  w y p a d ł jak naj 
lepiej, a że nie  zn a la z ł  n a leży tego  popaia ia  w w ydzia le ,  nie jego  
w tein w ina.

—  Dnia II. m arca b. r. z e b ra ł  s ię  w y d z ia ł  K asy O szczęd n ośc i  
w lic z b ie 1 10. pod p iz e w o d u ic tw e m  p. not. L en a rtow icza  i w y b ia ł  
d y r e k c ją  na rok a d m in is tra cy jn y  1889. Do D y r e k c j i  w esz li  ,..p. 
NŃilhehn S ch ay er ,  S yg u rd  W iśn io w sk i ,  major Alfred /o t ta i ,  I)-r  
. lo ze t  S ch m id t ,  Kopal liechąr, dakoii łirett ior i Jakob Adler. —  
N a  w n iosek  p. W iliićhnii S c l ia yeru . za tw ierd zono  racliunek d\  
rekcyi z r. 1S88. Z rachunku tego  o k a zu je  s ię ,  że Kasa O s z c z ę ­
d n o śc i  w  r. 18SS im ała  c zy s teg o  zysku iti.7ó(i złr. —  1 dzielono  
ren u m era cy i  urzędnikom  Kasy O szczęd n o śc i  za rok 1888 w  kwocie, 
rycza łtow ej 1 .840  zlr.. a d yrektorow i k ance laryjnem u D -ro w i  3(1- 
zetow i S c iu u id to w i 0 00  złr. N n ^ e e lo  dobroczyn n o  uch walono

—  N ie  m o g ę ,  a '/resztą to n ie  ład n ie  coś p od ob n ego  pow tarzać.
—- Tak, ta k !  A  gdz ież  sio zo sta ła  jej de lik atn a  i s z lach etn a

d u sz a ?  P ani r ia p u tL o w  iczow a, w ym aw ia jąc  te słowni spojrzała  
na m n ie  zw y c ię sk iem  okiem . Do d iab ła  p o m y ś la łem  sobie , tom  
s ię  znów dał / .łapać!

— Moj przyjac ie lu !  rzekła  pani Oiaputkn-w iczowa. Z pana  
l e k k o m y ś ln y  cz łow iek .  Z a m y ś la sz  pen prosić  o rękę p a n ie iu i ,  
którą p ozn a łeś  w sa lon ie  i ty lko ją w sa ionm  w id z ia łe ś ,  panienki,  
która nie  jest, ładną .

—  A leż  pani d o b ro d z ie jk o !
—  N ie  je s t  r ze c z y w iśc ie  w \k * z la łe o n ą .
—  A leż  p r o s /e  pani !
—  A ni s ię  od zn acza  dobrocią ser ca !  —  A !. , ,  u m rę!

—  Tak m u s isz  mi pan je s z c z e  tylko w y m ie n ić  n a zw isk o  p a ń ­
sk ieg o  ideału.

P a li i  C iap u tk iew iczow a  obeji/.a ła przy tom koniuszki sw o ic h  
p alców , n ie  zw ażając  w cale na moje p o m ieszan ie .

P o d n io s łem  się. — (łzy  pani lui.idzo ciekawą d o w ied z ieć  s ię  
n a z w isk a ?  sp y ta łem  s ię  bojaźliw io .

—  Pmrdzom ciekawa.! —  A w iec  w y m ien i łem  nazwisko-.

Oparła  s ię  o poręcz krzesłu i w ybim hła  śm iec i łe m , k laska-
iąc k ilkakrotnie  rękami, Po ch w il i  s ta n c !  i p rzed em n ą  i rzekła  
z p o w a g ą :  O! m ę żo w ie ,  m ę ż o w ie !  .Jakżeż m ało  potrzeba ,  ażeb y

2.&2U złr.,  d la szko ły  izrae l.-polsk iej 3 0 0  złr.,  dla funduszu r e ­
zer w o w e g o  0 .220  złr . —  W e dw a dni później ,  zg ro m a d z i ła  s ię  
w y b ran a  d yrek eya  tejże kasy , ce lem  u k o n sty tu o w a n ia  s ię  i w yb rano  
jed n o g ło śn ie  na  p rzew od n icząceg o  p. majora Alfreda źmffala, na  
tegoż  za stęp cę  p. W ilh e lm a  S c h a y e ra ,  n a  dyrektora k a n ce la ry j­
nego  p. D -r a  Józe fa  S ch m id ta ,  a na z a stęp cę  p. S y g u rd a  AVi- 
ś m o w sk ie g o .

—  T e a tr  am atorski. W  sobotę  dnia  23 b. m w  sali tur. 
Kus.yna-resur.sy n a  d och ó d  C zyte ln i  im . K r a s z e w s k ie g o  w  K oło  
myi o db yło  s i ę  po dłuższej pauzie  k arnaw ałow ej p rze d staw ien ie  
am atorsk ie .  O d egran ą  zo sta ła  farsa w  3. aktach, ory g in a ln ie  n a ­
p isaną  przez p. Ł u c j a n a  B a eckera ,  n a cze ln ik a  tut. urzędu b u ­
d o w n ic zeg o  m ie jsk ieg o  p. t. „ Im ien in y  kaw alerskie ."  F arsa  ta 
p ełna  .Szczerego hum oru i żyw ej akcyi,  o g ó ln ie  s ię  podobała .  
N a jg łó w n ie j sz e  role, jak G abryela  F a ta ln ick ieg o ,  w ła śc ic ie la  w si  
A m b ara so w a ,  l l - r a  G abrye la  J arzęb sk ieg o ,  F a fu lsk ieg o ,  T o a sto -  
w ieza  i F u c lisa  sp o c zy w a ły  w  ręku n ajlep szy ch  n a sz y c h  am atorów  
i w y p a d ły  zn ak om ic ie .  P a n  autor objął j e d n ą  z w y b itn ie jsz y ch  
ról i b y ł  w niej n ie z r ó w n a n y ^  a p. K. po dłuższej p auz:e a r ty ­
stycznej w roli F uch oa ,  o g ó ln ie  s ię  podobał.  ,P anie  F .  M. i K.,  
p om im o że n iew ie lk ie  role aucor im przydzie l i ł ,  od eg ra ły  je  
z p ra w d z iw y m  arty zm em  i p rzejęc iem  się .  Pan D. o tw o r zy ł  typ  
w y b orn y  s ta rego  s łu g i .  T reść  sa m a  p o leg a  na  ro zm aity ch  kom i 
c/m ych sc e n a c h  i n iep oro zu m ien ia ch , sp o w o d o w a n y c h  sutem i i 
u e s o łe m i  im ien in a m i k aw alersk iem i,  przy których n ie  ża łow an o  
sobie l iczn y ch  toastów' i i ib acy i.  K ażd a  scen a  p e łn a  p r a w d z iw ego  
s ta rop o lsk ieg o  hum oru i k o m iczn y c h  sy tu acyj.  G łó w n e  zadan ie  
jak sam  ty tu ł  farsy  tej w skazuje , m us ia ło  p rzyp aść  rolom  m ęsk im .  
Jako w ie lk ą  za le tę  tej farsy p od n ieść  m u s im y ,  że ukeya rozwija  
s ię  naturaln ie ,  ch arak tery  osób  d z ia ła jących  sc h w y c o n e  jakby  
z rzeczy w is to śc i ,  i n ie  m a w  niej w oale  sz tu c z n y c h  i n a o ią g n ię -  
tyoh ten d eu cyj i sy tu acyj.  S a la  K a s y n a -r e su r s y  by ła  po brzegi  
zap ełn ion ą , a l iczn ie  zgro m a d z o n a  p u b liczn o ść  d arzy ła  tak autora  
jako też amatorów' rzęsistymi- ok laskam i,  które trw ały  bez  końca.  
D och ód  m u s ia ł  b yć  dość  zn a czn y , a ten  p rzyp ad n ie  w  u dzie le  
(sit. C zy te lń ,  ind K r a sze w sk ieg o .  P o w o d ze n ie ,  zf ja k iem  p r zed s ta ­
w iono tę farsę, p ow in n o  zach ęc ić  autora do dalszej pracy na 
tern polu i S p od z iew a m y s,ię,. że  przy dobrych  ch ęc ia c h  potrafi  
w /.bogac ić  n a sz ą  literaturę d ram atyczn ą  n ie jed n e m  ory g in a ln ym
i polnym  humoru utw orem .

—  W ieczór w okalno-hum orystyczny U yszai da M azow ieck iego ,  
artysty teatru lw o w sk ieg o ,  od b y ł s.i.ę w  sob otę  d n ia  10. b. m. 
w sali tut. K a syu a -resu rsy ,  przy nader n ie l ic z n y m  udzia le  P u -

. lilie/mości. 1’. M azowiecki o d eg ra ł  z h u m orem  m o n o lo g 'M a r y a n a  
( .a w i i l e w ie /a  p. t. „() |> tym ista“; m o n o lo g  G u staw a  F isz e r a  p. t. 
„Pau l iad u lsk i  ma g łos"  i monolog--w żarg on ie  ży d o w sk im  „Izaak  
S ilb erste in ."  P ró cz  togo p iz e d s ta w i ł  ę.ceuę h u m o r ys tyczn ą  M arv-  
ana G a w alew icza  „N a estrad zie" ,  i o d śp ie w a ł  wmale luiatnie  
wyjątki z operetki S u p p ego  „ J u n a c y “-_(Flotte P .urschen) m ia n o ­
w icie  m on o lo g  G a jera - l icn w ia iz a .  S cen y  ó i 0 z kupletami. —  
P u b liczn ośc i  było  bardzo m ało , a i ob ecn a  na  p rzed staw ien iu  n ie  
m og ła  s ię  jego m o n o log am i z a c h w y c ić ,  gdy ż  brak mu tej e l e ­
g a n c j i  i kom izm u, która cechuje;" jiodobne utwory j e d y n e g o  w  
sw o im  rodzaju fi. G u staw a  F iszera , k torego  k ilkakrotnie  poprzednio  
podziw iano. Alty podobne m o n o lo g i  m o g ły  w id za  u b aw ić  i w y w rz eć  
na ni ni s i ln ie jsze  w rażen ie  potrzeba  być w tej sz tu ce  p raw dziw ym  
m istrzem . ' 1 .

—  Jubileusz 25 -le tm ej rocznicy z a ło żen ia  w  n a sze m  m ie śc ie  
przez p. l i i ło u sa  p ierw szej  drukarni od b y ł s ię  w e d łu g  u łożo n ego  
tut. to w a rzyszam isz tu k i di uk. programu. M ia n ow ic ie  o 8. g .  z g r o m a ­
dzili s ię  tak g o ś c i '  jako  też to w a rzysze  w lokalu, drukarni p. 
l i i łou sa ,  zkąd udali s ię  w sz y sc y  na  so len n e  n a b o że ń s tw o  do gr.

w am  § Io w y  zakręcić ,  a ftdwracając s ię  do m n ie ,  rzek ła:  Gzy 
eheeStf pan s ły s z e ć  moje z d an ie  o tej p a n ie n c e ?

—  lT o szę  o to!
—  Krótko i w ęz ło w a to ?  T a k !  Krótko i w ęz ło w a to .
—  Ona sob ie  zw yk łą  k ob ie tą .— To w s z y s tk o ?  No zw yk ła ,  toby  

j e s z c z e  n ie  by ło  . . .
—  Wwd*. m y ś l is z  pan za p ew n e;  ale też i żadną c n o t ą ! C zy  

juin m oże  zajm ujesz s ię  ey f ia m i,  które n ie  l ic zą ?  Czy pan się  

zajm ujesz  drobną m o n e tą ?
N a sta ło  m ilc zen ie ,  które m i s ię  n ie zn o śn e in  w y d a w a ło .  ( /.»- 

•leni, że coś m u szę  p o w ied z ie ć  i u czy n iłem  to nareszc ie .
—  Czy mąż pani w domu %-.Chcesz pan z n im  p o m ó w ić ?  Proszę!

P a n i C iap u tk iew iczow a  d y g n ę ła ,  j a  zaś g rz eczn ie  u k ło n iw szy
się, odszed łem , W k rótce  p otem  s ied c ia łe m  w biurze m e g o  przy 
ja ć ie la  i op ow ied z ia łem  mu ca łą  s p r a w ę :  ro zm ow ę z je g o  żoną  
i o mojej m i ło śc i .  G dym  s k o ń c z y ł  w s ta ł  i w z ią ł  do ręki książkę,  
a zn a la z łsz y  m ie jsce  s to so w n e ,  o d czy ta ł  mi w iersz  G ó iego .

„A b yś n ig d v  z en tu zya zm u  dla jak ie jś  k ob iety  n ie  p o w ie ­
rzył d ru g ie j ;  one zanadto  dobrze s ię  znaja, aby uzn ać  s ię  god n a  
w y łą c z n e g o  szacunku i pow ażania ."

G d y sk o ń c zy ł ,  za m k n ą ł książkę, pytając s ię ,  czy  je s z c z e  
m am  mu co p o w i e d z i e ć ?  —  N ic  wuęcej, odpow iedzia łem * a po­
dając mu reką, w y sze d łem . Moja partya o c zy w is ta  ro zesz ła  się.
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kat. cerkw i.  P rze d  sam em  n a b o ż e ń s tw e m  P rz ew ie l .  ks. kanonik  
k o b la ń s k i  d o k on a ł  ś w ię c e n ia  ch o rą g w i drukarskiej (dar sa m e g o  
p. B .) ,  na której z jed n ej  s trony w id n ia ł  h erb  drukarzy, zaś  
z drugiej s tro n y  patroB Jubilata ,  św . M ichał .  Po d o k on a n em  
św ię c e n iu  od p ra w ił  ks. kanonik  w  a sy s te n c y i  obu w ik aryu szów  
jak o  d ya k on ó w  m s z ę  św , ,  w  cza s ie  której p o p isy w a ł  s ię  chór  
m ęsk i,  n ied a w n o  u n a s  za ło ż o n y  z tut. m ie szcza n  pod k ie r o w n ic ­
tw em  p. D . i w y w ią z a ł  s ię  ze sw e g o  zada n ia  ku og ó ln em u  z a ­
d o w o len iu  do ść  l ic z n ie  zebranej p u b l i c z n o ś c i ; n iektóre u stęp y  
m s z y  św .  n a w e t  bardzo trudne  w yp a d ły  bardzo p ięknie .  Po n a ­
b o ż e ń s tw ie  w g ro n ie  sw o ic h  przyjac ió ł,  i l i c z n y c h  znajom y ch  
u d a ł  s i ę  c z c ig o d n y  Ju b ila t  do sali K a s y n a  m ie szcza ń sk ieg o .  S a m a  
sa la  przyb ran ą  b y ła  w  em b le m e ta  p rzew a żn ie  p r zem y s  u g a r n ­
carsk iego .  — P. Ju b ila t  w stroju n a r od o w y m  p rz y jm y w a ł  tut 
ży cze n ia  przyjac ió ł  i zn a jo m y c h ,  którzy l iczn ie  przybyli .  P ie rw szy m ,  
który p rzyb y ł  z ży cze n ia m i dla p. B .,  b y ł  c zc ig o d n y  ks. kanonik  
K ob lan sk l .  P o  n im  sk ład a li  u rzęd n icy  m agistra tu a ln i , k tórzy  
ja w il i  s i ę  in  corporo, dalej w  im ien iu  drukarzy p rz em ó w ił  w bardzo  
p ięk n ych  w y ra za ch  b. w ła śc ic ie l  k s ięg a rn i  i drukarni, te r a źn ie jszy  
urzędnik  m a g is tra tu  p. Z a d em b sk i .  S w o ją  m o w ę  w y g ło s i ł  p. Z. 
z p ra w d z iw ą  w erw ą  i za p a łem . P c niej sk ładali ż y c z e n ia  cech -  
m istrze  w im ien iu  sw o ic h  k o r p o r a c y j : szew sk ie j ,  stolarskie., , ś lu ­
sarsk ie j ,  kraw ieck iej  i t. p P o m ię d z y  l ic zn ie  w y g ło sz o u e m i  m o ­
w am i z a z n a czy ć  j e s z c z e  n a le ż y  m o w o  p. prof. K ry c iń sk ieg o ,  a r ty ­
s ty c z n e g o  dyrektora  s z k o ły  ga rn carsk ie j ,  k tóra to m o w a  bardzo  
w ie lk ie  i g łę b o k ie  w y w a r ła  w ra żen ie  n a  s łu ch a c za ch  p rzew a żn ie  
n a  n a sz y c h  p rzem y s ło w c a c h  i ręk od zie ln ik ach . Tak sam o m o w a  
p. profes . G r u szk iew icza  i p. s ę d z ie g o  C zu b a tego .  P rzy  tej sp o ­
so b n o śc i  d o sta ła  s ię  ła tk a  naszej  in te l ig e n c y i  z pow odu że ona  
s ta ń  r z e m ie ś ln ic z y  zacoś  n iż s z e g o  u w a ża  i w y s ta w ia  j e g o  bardzo  
często  n a  p o ga rd ę .  W s z y s c y  m ó w c y  p odnosil i  d o n io s ło  i w  n a ­
s z y m  Kraju tak rzadkie  zjaw isko ,  że  p r z e m y s ło w ie c  św ię c ić  m oże  
2 5 - ł e tn i  ju b i le u sz ;  w sk a zu je  to za w ie lk ą  e n e r g ię  i w y tr w a ło ść ,  
g o d n ą  w szelk iej  p o ch w a ły .  Ju b ila t  w id o czn ie  do g łę b i  w zru szon y  
d ziękując uprzejm ie  w sz y s tk im  za ich  ż y c z e n ia  za c h ę c a ł  każd ego  
do w ytrw ałej  i n iezm o rd ow a n ej  pracy , a po sk rom n em  trakta­
m e n c ie  z g ro m a d z en ie  w  poczuciu  z n a cz en ia  dnia tego ,  rozesz ło  
s ię .  — W  czas ie  ju b i leu sz u  o d czy tan e  b y ły  te leg ra m y  (około  26) ,  
od rożnych  to w a r zy s tw ,  drukarń, korporacyj i p o jed y n czy ch  osób  
p rzew a żn ie  w y b itn ie jszy ch  B u s in ó w , k t ó u y  um ie li  o c en ić  za s łu g i  
so le n iza n ta ,  l ic zb a  zaś p ism  z ż y cze n ia m i w y n o s i ła  około pełnej  
setki. M ięd zy  n im i w id z ie l i ś m y  b ile t  p. radcy K u czk ow sk iego ,  
n ie o d ż a ło w a n e g o  n a sz e g o  b, s ta rosty ,  tera źn ie jszeg o  d e leg a ta  n a ­
m ie s tn ic tw a  w  K rakow ie .

—  Sam obójstwo D n ia  16. m arca  1889 o go d z  ‘/ , 1 2  w nocy  
będąc n a  w arc ie ,  za strze l i ł  s ię  żo łn ierz  pułku 58. z n ie z n a n y c h  
d o ty c h c z a s  pow odów ,

— W tutejszem  to w arzys tw ie  p ra w n iezem  m ia ł  dn ia  16. 
b. m. p. radca P od la szeck l  drugi od czyt  „o projekcie  'reform y  
u s ta w o d a w stw a  k a rn ego  w sp ra w a ch  sk a rb o w o -d o ch o d o w y ch  “ 
W  bardzo tra fny  sposób  zch a r ak tery zow a ł i ocen ił  p. p re le g e n t  
d oty czą cy  projekt u s ta w y ,  a l iczn ie  zg ro m a d z en i  cz łon k o w ie  z 
n a tę żo n ą  u w a g ą  s łu ch a li  trafnych , często  także  d o w c ip n y ch  uw ag  
n a d  w y m ie n io n y m  projektem . P o  o d czy c ie  u c h w a li ło  z g r o m a d z e ­
nie  w y d ru k o w an ie  odczytu ,  n a  i-o s ię  p. radca P o d laszeck i ,  upro 
sz o n y  przez p. p rezy d en ta  d -ra  T c h o r z m c k ie g o  z g o d z i ł  O dczyt  
zos ta n ie  za tem  k osz tem  to w a rzystw a  p ra w n icze g o  w y d ru k ow an y  
i rozd an y  cz łon k o m  tow arzy stw a ,  p oczem  n astąp i nad n im  d y s-  
k u sy a  n a  j e d n e m  z n a jb l iż szy ch  p os iedzeń . W n io sek  b y ł  n a s t ę ­
pujący, a m i a n o w i c i e : 1) że  przy u ch w a le n iu  ust. k. i ust. o po 
s t ęp y w a n iu  k arn em  w sp r a w a ch  d o ch o d o w y c h  n a le ż y :  1. J a sn o  
i d ok ład n ie  określ ić  że  do is to ty  p rz es tęp s tw a  defraudacyi p o ­
datku w y m a g a  s ię  b ezw aru n k o w o  zam iaru  uk rócen ia  n a leż y to śc i  
publiczni j , 2. że  n ie za m ie rzo n e  lub b ez w ied n e  ukrócenie n a le ż y ­
to śc i  publicznej n ie  s ta n ow i ża d n e g o  k a ry g o d n eg o  p r z e s t ę p s tw a : 
3. że p o d z ia ł  p r zes tę p s tw  d o c h o d o w y c h  n a  w ystępki i przekro­
czen ia  m o że  m ie ć  p rak tyczn e  zn ac zen ie  tylko w  tak im  razie,  
je ż e l i  ten  p od z ia ł  będ z ie  r ó w n o c ześn ie  s ta n o w ić  także p od sta w ę  
do u za sa d n ien ia  k o m p eten cy i  dla p o w o ła n y c h  w ty ch  sp ra w a ch  
do sp ra w o w a n ia  urzędu sęd z io w s k ie g o  organów p u b l ic z n y c h ;  4. 
że  in s ty tu cy a  osa lcntej m aterya ln ej  o d p o w ied z ia ln o śc i  ua  karę  
3 osób j e s t  n iezgo d n ą  z praw n em  pojęc iem  u s ta w o d a w stw a  w 
o g ó le  a u s ta w o d a w stw a  Łarnego w s z c z e g ó ln o ś c i ;  5. że kary  
p ie n ię ż n e  orzekane za p rz es tęp s tw a  d oc hodow a n ie  powinne. w p ł j -  
w a c  do funduszu  p a ń s tw a ;  6. że  s ię  żąda w o ln e g o  i sw o b o d n e g o  
o cen ian ia  d o w o d ów  w p o stęp ow a n iu  d o ch od o w em  karnem  nie  
m o że  u lega ć  ż a d n em u  z k ad b ą d / p o ch o d zą c em u  uszczu p len iu .

—  Dowiadujemy się, że p ier w sza  spółka  k ra w có w  lw o w sk ich  
w e L w o w ie  uchw aliła  z a ło ż y ć  w  m ie śc ie  n a szem  sk ład  g o to w y c h  
su k ie n  i ubrań m ęsk ic h  i d z iec in n y ch  w sz e lk ie g o  gatu n ku , po 
nader p rz y s tę p n y c h  c en ach .  Z naszej strony z p rzy jem n o śc ią  
n o tu jem y  ten  fakt, w skazu jący  na  rozwój n a sz e g o  p rze m y s łu  kra­
to w eg o ,  a p u b liczn ość  k o łom yjsk a  b ę d z ie  teraz w  sta n ie  zao p a­
trzy i s ię  w  go to w o  ubrania  k rajow ego  w yrobu . Z drugiej strony  
j e s t e ś m y  przekonani,  że  p o w y ższa  f irm a da nam w sze lk ą  g w a ­
r a n c ją ,  że  w yr o b a m i swerni, w e  Lwowfie wTy k o n a n y m i ,  bedz ie  
w  sta n ie  n ie  ty lko sk u teczn ie  sp ó łza w o d n icz y e  z firm am i teg o  
rodzaju w ie a e ń sk ie m i  i za g r a n ic z n e m i,  lecz  że je  nawTet c a łk o ­
w ic ie  w yprze . W o ła m y  za tem  z c a łe g o  s e rca :  S z c z ę ś ć  B o ż e !

—  Nuw a k aw ia rn ia . Już w drugiej p o łow ie  k w ie tn ia  b. r. 
obejm uje  p. S z y m o n  K och ,  d o ty ch c za so w y  w ła śc ic ie l  kaw iarni,  
d z ierż a w ę  hotelu  E u ro p ejsk iego  i zak ła d a  tam że  p ierw szo rzęd n ą

k aw iarn ię  dz ien n ą .  B ę d z ie  to, jak już  dzis iaj z p rz ed w stę p n y ch  
robót w id z im y ,  k aw iarn ia  urządzona na w zor p ierw szo rzę d n y ch  
p o d ob n y ch  lokali w ie lk o m ia s to w y c h .  Prócz w y k w in tn e g o  u rzą­
d zen ia ,  św ie ż y c h  i zd row ych  .n ap ojów ,' . su m ien n ej  i w zorow ej  
usługi,  znajdz ie  w niej każdy g o ś ć  w sz y s tk ie  dz ien n ik i krajow e  
i n iek tóre  za gr a n icz n e .

—  Na posiedzeniu sw oim  dn ia  19. m arca  b. r. odb ytem  u- 
c h w a l i ł  W y d z L ł  kasy o szczę d n o śc i  m ia s ta  K ołom ł.  ob n iżyć  s top ę  
procentowrą p o czą w szy  od 1. Maja 1889  a to - a j  przy w k ład k a ch  
w  ogó le  z f>7ji na 4 °/„, b )  przy pożyczk ach  h ip o tecz n y ch  u d z i e ­
lon y ch  przed 1 S ty c z n ia  18 89  z 7 %  n a  6 ' /2%  z a ś  przy h ipo-  

| tekach w o ln y ch  od podarku domowro-klasow7ego  z 8°/0 na 7 l/»7o'  
c )  przy w ek s la ch  z 8 (,/0 na  7% %  a w z g lę d n ie  z 7°/,, na  6 ' / , / /„  
dla op łacających  podatek zarob kow y ("kupców i p r z e m y s ło w c ó w , .

— Dr. Wilhelm rtosenhek, adwokat, krajow y, p r zen ió s ł  sw oją  
k a n ce la ryą  z bob rom iln  do ś n ia t y n a .

—  W spraw ie koleji ko łom yja-H orodanka-Za leszczyki. J e ­
s t e śm y  u p ow ażn ien i  o św ia d czy ć  P. T. P n b l ic zn o śc i ,  że  b u d ow o  
p o w yższej  koleji w ca le  od roczon ą  n ie  b ędzie ,  lecz  o w szem  s p o ­
d z iew ać  się  na leży ,  że po sk on c zo n em  zbadaniu  t i a s y  z f io r o -  
denki do Z a leszczy k  budow o tejże na  całej l in ii  z początk iem  
w io sn y  z p ew n o śc ią  p rzed s ięw z ię tą  z o sta n ie .

—  Tegoroczne m anew ry je s ie n n e  odbędą s ię  m iędzy  9 a 
10 korpusem  od 10. do 15. w rześn ia .  C esarz weźmie" w nich  
udział.

—  W spraw ie ćwiczeń broni, odbyć s ię  m ający ch  przy ob ro ­
n ie  krajowej w r. 188 9  p rzez  przec iąg  czterech  tyg od n i ,  zarządziło  
n u n is ter s tw o  obrony krajowej eo n a s tęp u je :  1. Co do p ie szy ch  
batalionów7 obrony krajowej Nr. 1 do 82. P rzy  k ażd ym  z rzeczon y ch  
b a ta l io n ów  odbędą się  b ezp o śred n io  po ukończen iu  s zk o ły  lOKru- 
tów  tak w stęp n e ,  jako  też g łó w n e  ćw iczen ia ,  do których ja w ić  
s ię  mają la n d w er zy śe i  n as tęp ujących  k a t e g o r y i : 1. bezp ośred n io  
do" obrony krajowej asen terow an i:  a) w7 la tach  1888, 1887 ,  1886 ,  
1 8 8 4 ,1 8 8 2 ,  lub w roku 1879  z w yjątk iem  tych , u k tórych  o g ó l ­
ny  czas  ćw iczeń  w y n o s i  doląd w ięcej  uiż  20 ty g o d n i ,  2. a s e n t e ­
row ani w roku 187 8  do sta łej  armii a n a s tęp n ie  po odbyciu  s łużby  
w  linii i rezerw ie ,  p rze n ie s ien i  do obrony krajowej, 3. z tych,  
których  w cie lono  b ezp ośred n io  do obrony* krajowrój : w  r. 1» 85  ci,  
któtrzy n ie  odbyli  dotąd ćw icze ń  d łu ższy ch  jak  8* tyg od n i ,  w  r. 
1883 jak 12 ty g o d n i ,  w7 r. 1881 i 1880 jak 16 ty g o d n i ,  w r  187 8  
jak  2 0  ty go d n i .  II . Co do k o n n o  obrony krajow e j : Do ć w iczeń  
broni przy tej ostatn iej zo s ta n ą  p ow ołan i v. jiierwszi j l in ii  la n d -  
w e r z y śc i ,  a sen te ro w a n i w  r. 1878  a w e d łu g  potrzeby ta że a s e n t e ­
row ani w7 r. 1877, je ż e l i  z jakiehkolwóekbąd;, p ow od ó w  podczas  
służby w rezerw ie  nie odb y li  p rzep isan y ch  ćw iczeń  b io n i .

—  Nowy dar barona Hirscha. N ie za le żn ie  od fundacji swej  
1 2 -m il ion o w ej  z ło ż y ł  onegdaj br. H irsch  kw otę ,  z której p rocen ta  
roczne  w y n o szą ’ 1 2 0 .0 0 0  złr., w7 celu w sp o m o ż en ia  kupców i p rze ­
m ys łow ców 7 b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a ,  którzy  c h w ilo w e  są  w  
p otrzeb ie  i bez m aterjalnej p om o cy  by podupadli .  C elem  tej n o ­
wej fundacji jes t  u trzy m a n ie  ż y w o tn e g o  stan u  k up ieck iego  w A ustrj i  
i z tego  p ow odu s ta n ow czo  w yk lu czon em  j e s t  u d z ie lan ie  d rob n ych  
wsparć 5 lu t  10 g u ld en o w y ch ,  jak oteż  w sp arc ie  osób tru d n iących  
s ię  in tere sa m i g ie łd o w y m i.  Korzystać, ż tej fundacj i  m o gą  r z e m ie ś l ­
n icy  p rz em y s ło w c y  i kapcy w szy s tk ieh  krajów a u s try ja cs ich ,  m i e ­
dzy którym i m a b yć  m ie s ięc zn ie  rozd zie lon ą  kw ota  1 0 X 0 0  złr. 
W  m ies ią cu  lu tym  k w o tę  tę  już po m ięd zy  zg ła sza ją ry ch  s ię  a 
g o d n y c h  u w z g lę d n ie n ia  rozdzie lono . K o m ite t  rozporządzający fun­
duszam i tej fundacyi m a  s ied z ib ę  we W ied n iu  • sk łada  s ie  z pau  
Benewisti ,  B e erm a n n  i E n g la n d e r  i adw7okata dra Artura K u .a n -  
dy. —  T aką sa m ą  kw otę  (1 3 0 .0 0 0  złr. roczn ie )  z ło ż y ł  br. H ir sc h  
(IJa p r z e m y s ło w c ó w  w ę g ier sk ic h ,  a znw iadow stw  o tym i fu nd u ­
sza m i oddał w ręce  barona B isz i tza  wr Budapeszcie.*

Rosyjski konsulat w  Brodach o trzym a ł jak  don oszą  do p ism  
w ied e ń sk ic h  —  w sk azó w k ę  od sw e g o  rządu, aby odmaw*iał w izy  
paszportowej austrjaekim robotnikom , rzem ieś ln ik om  s łu żą cy m  i 
p ośred n ik om  mojżeszowrego  w yznan ia .  Tak zw an i „pr ivat ier‘ n a to ­
m iast ,  żądający w iz y  na w yjazd  do R osji ,  s taw ić  s ię  mają o so b i­
śc ie  w  konsu lac ie  i dać d okładne  w y ja śn ien ia  co do pow odów ,  
sk łan ia jących  ich  do w yjazdu . R ozp orządzen ie  to d otyczy  n a j­
bardziej żydów g a licy jsk ic h .  D o n ie s ie n ie  p o w y ższe  w yd aje  s ię  
n a m  jed n ak  n iep raw d op o d ob n em , n ie  d latego  jak ob y  n as  zd z iw ić  
m ia ła  sa m o w o la  rosyjsk iego  rządu, ale że p rzypu śc ić  n ie  m o żem y ,  
aby rząd austryack tak m a ło  m ia ł  dbać o s\,  o ich  poddanych  i 
zn o s i ł  s a m o w o lę  s p r z e c w ia j ą c ą  s ię  w sze lk im  praw om  m ię d z y n a ­
rodow ym

—  Raport policyjny . Vi miasiąncti lu tym  b r. a r e sz tow an o  
i oddano do rak sp ra w ied l iw o śc i:  za  pradzież 19 osób —  za w łó ­
cz ę g o s tw o  i w y p ra w ien ie  ek scesów  12 osób — za op ils tw o  5 osób  
w yd a lo n o  za g ra n icę  8 osób, zaś od 1. do 23. m arca  b. r. za  
k r a d z i iz  21 osób, za w łó c z ę g o s tw o  U  osob, za żeb ra ctw o  5 osób ,  
za op ils tw o  9 osób —  za n ied o zw o lo n y  pow rot do K o łom yji  1 osoba  
za dręczen ie  w ierząt  8  osób, za sa m o w ła d n e  op u szcze n ie  s łu żb y  
1 os., a w yd alon o  za g r a n ic ę  9 osób . j

Kacrk humorystyczny.

Gzem są  zaręczyny  ? - -  P ro m esą  na p rzysz ły  p o śa g ,  w y p ła c a l ­
ną  po ś lubie .
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Lolu, ezera ch cesz  z o s t a ć ?  —  K on sy larze in  jak t a t o , —  D la ­
c z e g o ? —  B o au sk u ltan t ni usia łby  za m n ie  w sz y s tk o  robić.

' P a n i :  „ C z e g o  A n to n i zdjął’ ręk aw iczk i,  podając półm isk i77 O *3 v v 3 X it o 1
g o ś c io m ? "  —  A n t o n i :  „ T a  p a ń stw o  w sz y sc y  do jad ła  zdjęli
rękaw iczk i,  tom i ja  zdjął.

§. 1.

S o 8-
L ekarz  m iejsk i je s t  w ła śc iw y m  o rg a n e m  polioyi zdrowi:, w 

oliręhie  m iasta  i n a leży  do składu urzędników  m iejsk ich .

§. 8.
. les t  on prze łożonym  s łu żb y  san itarnej ,  w której skład w c h o ­

dzą : za s tęp ca  og lą d acza  zw łok , w etery n arz  miejski, akuszerka  
m ie jsk a ,  s łużba cm en ta rn a  i oprawca

W in ien  też czu w a.’ aby p om ien ien i  u in k e y o u a n  usze regula-  
iri i nów s łu ż b o w y ch  nie przekraczali.

§. 4.
Lekarz m iejsk i jest ob ow ią zan y  czu w ać  nad s ta n em  zdro­

w ia  m ieszkań .n iw .

f. 5,
W tym  celu w inien  on n ad z o r o w a ć  arty k u ły  ż y w n o śc i ,  d o s tm -  

ezane  m ieszk a ń c o m  m iasta  i b aczn ą  zwraeiu u w a g ę  u. nab ia ł i 
inne wiktuały  na. targach  sp rzed a w a n e  i raz w tyd z ień  p rz ed s ię ­
brać sz c z e g ó ło w e  rozpoznanie  i . i i  pożyw ezej w artości .

§• 6 .
B a c zn ą  u w a g ę  w in ie n  zw rócić  lekarz m iejsk i na p ieczyw o ,  

o w oce ,  w odę so d o w ą  i napoje, tudzież inne artykuły w m ieśc ie  i
sk lep a ch  s p r z e d a w a n e ;  w raz iepodejrzen ia  ma on d o tyczą ce  a r ty ­
kuły  za p o śr ed n ic tw em  organów  polioyi zająć, n a leży c ie  i bądź
t,o ó śo b ió f ie ,  bądź to przez ch em ik a  na koszt m iasta  zbadać  i 
e w e n tu a ln ie  je skon fisk ow ać.  Nadto ma on przytiaj/uniaj raz co  
k w a rta ł  zw ied z ić  w sz y stk ie  restauracye,  ga rku ch nm , k aw iarn ie ,  
cukiern ie ,  p iw iarn ie  i sk łady ży w n o śc i ,  zbadać  n a czyn ia ,  w  któ­
rych  p o ży w ien ie  przyrządzane  byw a, jako  też  przekonać s ię  o 
ja k o śc i  tegoż .  t f .  d. n.j

Szanowna P. T. Puolicznośc-!
P od p isan y  ma zaszczyt zaw iad o m ić  s za n o w n ą  P. I. P u b licz ­

n ość ,  że dniu Ib. marcu b. r. Ótwoi/.yl w domu p. t .o ld ste in n  
w’ K o łom y i ,  przy u licy  Jag ie l lo ń sk ie j  p o ło żo n eg o

ia
m ęskiego, dam skiego i dziecinnego

pod kierow nictw em  p. Holdera.
W tym  sk ładz ie  s ta le  i i t i z y n n w a ć  będę obuwie w sze lk iego  

rodzaju,"z ro / i ie g o  gatunku skór, oraz wszi Ikiej w ie lk ośc i  i n a j­
n ow szej  mody.

l’ak sam o sp rzed aw ać  b ędę obuwie to po ce n a ch  n a d z w y ­
czaj p rzy stęp n y ch ,  jed n a k o w o ż  stały cli i stam piln i oznaczony cli.

P rzek o n aw szy  się  o n ad zw yczaj  n isk ich  ce n ach ,  n iem n ie j  
tow arze  różnej j.ikości i trw a ło śc i  śm ie m  tu szy ć ,  że S z a n .  P . T.  
P u b l ie /n o ść  bez n a jm n ie jszeg o  u p iz e d z e n ia  m nie  sw o im i licznemu

W  p e n s y o n a c i e .  N a u c z y c ie lk a  (w y k ła da ją c  o cu d zos ło -  
w a ch j  : „ K ażden przyzna, że n iektóre  cu d zo s ło w y  tak nam  p r zy ­
pad ły  do sm aku, iż n ie  m o ż e m y  się  bez n ich  obejść . P a n n a  Julia  
p ow ie  n a m  takie  s ło w o  „. —  P . Ju lia  : „ L e itn a n t  1 “

w zg lęd u m  zaszcz y c ić  zech ce .
Z g łęb o k im  szacu n k iem

A L F R E D  F R A E N K E L .

.Oryginalne płngi Sacka, s iewiarki, młocarme Gopla, 
sieczkarnie rurociągi, młynki dla gorzelń, piły i pilniki
wszelkiego gatunku, dostarcza

FRANCISZEK SEEGER,

O gniotrw ałe i nieprzełam ame

JS LJL  P I E I T I Ę Ż I T E ,
tudzież  prasy do kopiowania i patentow ane zamki z fab ryk i

l EODOUA WIŁ S E 4 Coinp.
d o staw cy  c. k. ministerstw' i koleji p a ń s tw o w y c h  we W iedniu ,  
sp row adzić  m ożn a  po ta n ich  c en a c h  za sp ła tą  ratalną, przez  
zastęp cę  p. M. S C H L I )S S E R A  w K o ło m y i ,  ulica A rcyksięe iaw

R udolfa  Nr. 99.
”  Ilustrow ane cenniki gratis i franco . ”

Na posiedzeniu swoim dnia 2 8 . lutego b. r. odDytem. U ch w alił*  
nasza Raaa m iejska, przyjąć w ypracow aną przez członka tejże  
p dyr. W olffa bardzo gorliw ie, instrukcye dla lekarza  miejskiego 

następującej treści, a m ianow icie;

L. 2 i9 6

OGŁOSZENIE KONKURSU!

Lekarz miejski p o d leg a  w e  w szy s tk ic h  s to su n k a ch  s łu ż b o ­
w ych  N a cze ln ik o w i  m iasta  i j e s t  ob ow iązuuy zlecenia. N a cze ln ik a  
tudzież  rozp orząd zen ia  M agis tra tu  w za kresie  u rzęd o w y m  n iez w ło  
czii ie  spełniać' i o wyklinaniu  p is em n ie  lub w edle  okoliczności  
u stn ie  do 24 godzin  sp ra w ę  zdaw ać.

Wskutek uchwały R ady gminnej z dnia 12. marca 
br. rozpisuje się niniejszem konkurs na posado sekre­
tarza przy Urzędzie gminnym Kołomyi z płacą rocz­
ną 1000 złr. i dodatkiem osobistym 250 złr. oraz od- 
powiednemi kwinkwemaini po 100 zlr., mającenii się 
uchwalić przez Radę gminną.

Od ubiegających się o tę posadę wymaga się u- 
koiiczonych nauk prawniczych, oraz wykazania się z 
odbytej praktyki rządowej i administracyjnej lub auto­
nomicznej.

Do podań, które mają być wniesione do Zwierzcłi 
ności gminnej do końca kwietnia 1). r.- mają być  do­
lą orane dowody pełiioletnc.ści, moralności, świadectwo 
zdrowia; kwalitikacyi teoretycznej i praktycznej, oraz 
dokładnej znajomości obu języków krajowych polskiego 
i ruskiego tak w mowie jakotez i w piśmie niemniej 
zupełnej znajomości języka niemieckiego.

Stabilizacya nastąpi po upływie roku nienagannej 
służby.

Podania wniesione po terminie, nie będą uwzględ­
nione.

Zwierzchność miasta
Kohm yjn, dnia 30. marca 1889.

B u r m is t r z : 

A S Ł  A N

Apteka obwodowa lidu. Slenzlą
w rynku ibok ratusza

ntrzutuje zaw sze  na sk ład z ie  wszelkie środki uniwersalne, a r ty ­
kuły toaletow e, przyrządy chiru-giczne i t. p.

M iędzy  inn em i p o leca :
Sok zio łow y styry jsk i, przeciw' s ła b o śc io m  p i e r s i o w y m ; usuw a  

u p orczyw y kaszel i z a f legm ien ie .  F la k o n  88  ct.
Z iu łka  karpackie od kaszlu  skuteczne .  K arton  2 0  ct.
Olej rybi i W oliera) p rzy jem n y  w sm aku, p o w sz e c h n ie  zn an y  śro ­

dek przec iw  słabo tciom  p iers io w y m . F la k o n  1 złr.
Maść oom owa goj i w d n iach  kilku choćb y  n a jc ięż sze  i ropiące  

rany, w sze lk ie  skaleczenia., ob ieran ia  palców  i t. d. L ic z n e  
p o d z ięk ow a n ia  św iad czą ,  że  m a ś ć  d o m o w a  p ow in na  s ię  
w k ażd y m  domu znajdyw ać. P u dełko  b la sza n e  25  ct.

Maść rosyjska p rzeciw  od m rożen iu  n ajp ew n ie jsza .  4 0  ct.
Woda tym olow a do ust za p o b iega  psuciu  s ię  zębówr i tw orzen iu  

s ię  k a m ien ia  u trzy m u ją c  zaw sze  b ia łe  i zd row e zęby . F la -  
szcczk a  85  ct.

Puor kró lew ski b ia ły ,  c ie l is ty  i różow y, j e s t  d o tych cza s  n ie ­
zró w n a n y m  w  sztuce  k o sm ety c zn e j .  P rzy je m n ie  i n iedostrze-i  
g a ln ie  p rzy leg a  do tw arzy  i n adaje  jej p rześ l iczn ą  b ia ło ść  
i ś w ie ż o ś ć ,  a p o n iew aż  j e s t  zu p ełn ie  n ie szk o d l iw y m , m a p ier ­
w sze ń s tw o  przed inn em i za g r a n ic z n e m i w y robam i te g o  r o ­
dzaju. (W yró b  w ła s n y I )

Cognac francuski z fabryki M artineau (p lo m b o w a n y )  po 2 zł. 5 0  ct.
T ak że  i w  m n ie jszych  f laszkach po zn iżo n y ch  cen ach . —  

Oprócz teg o  w sze lk ie  wina lecznicze —  w yrobu P. M ikolascha ,
Malaga etc. etc.

IM  Ę Z C !
posiadający pismo prędkie 1 piękne przyjąłby 
obowiązki pisarza w kancelaryi adwokackiej, 
notaryalnćj lub w podobnej gałęzi urzędowania.
W iadomość: Redakcya Kuryera kołomyjskiego.

w  Kołom yi, rynek Nr. 47.

O d p o w ied z ia ln y  w yd aw ca  i red ak tor .  D r. Leon Goldfarb /  drukarni M. Biłousa w Kołomyi. 1889.


